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Dla m ł o d z i e ż y  dozw olone .

O R L Ą T K O
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Wielkie arcydzieło filmowe, którym interesuje się świat cały.
Tragedja w 7 aktach według utworu Rostanda z życia więźnia Schonbru oskiego.

Wielki artysta nasz O STER W A  gra! rolę ORLĄTKA przeszło 300 razy w „Rozmaitościach" w Warszawie.
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Konieczna opozycja prze 
ciw nierządowi Witosa.

Częstochowa, dn 2o 6. 21.
(p.) Atmosfera w kraju, a prze 

dewszysfckiem na terenie Sejmu, 
stała się wprost nie do zniesienia. 
Każdy, chociażby nawet średnio 
uświadomiony obywatel, który 
wszystkiemi fibrami swej duszy 
odczuwał jednak potrzebę zgodne 
go budowania Polski odrodzonej, 
widział i widzi wciąż jeno pry w a 
tę tam, gdzie dobro kraju winno 
miejsce naczelne zajmować. Każdy 
z nas zamyka już oczy i zatyka 
uszy, by nie widzieć i nie słyszeć 
tego, co się wokół dzieje. Tym­
czasem nierząd, gdyż nie rząd p. 
Witosa, jest zubożaniem kraju i 
to postępującem w tempie tak 
szybkiem, że wolna Polska, mająca 
wszelkie ku temu dane, by^ zająć 
miejsce wśród najpoważniejszych 
mocarstw Europy, może szybciej, 
niż się spodziewamy, stać się znów 
niewolnicą!

W  okropnym stanie rzeczy, w 
tej zaczadziałej atmosferze belwe- 
dersko-witosowej, czyn Związku 
Ludowo Narodowego, odczytanie 
jego deklaracji w Sejmie w dniu 
23 b. m. jest wpuszczeniem świe­
żego powietrza do lochu duszą­
cym się.

Jest ta, wiekopomnego w dzie­
jach odrodzonej Polski znaczenia 
deklaracja patrjotów. wezwaniem 
do wszystkich Polaków, jest ape­
lem, obowiązującym każdego, kto 
chce by Polska trwała nadal, kto 
pragnie oddalić zbliżające się ku 
nam-widmo zagłady.

Tylko krótkowidze, jedynie lu­
dzie nie znający historji narodów, 
lub też wrogowie, którym zależy 
na tern byśmy zczeźli, mogą twier 
dzić, że niema powodu do alar­
mów.

Wręcz przeciwnie! Wskazów­
ki, mierzące czas naszego trzylet­
niego bytu państwowego, mkną 
prędzej, niż nam się to wydaje i 
bardzo szybko zbliżyć się może 
godzina dwunasta... Nie pomogą 
wówczas lamenty, nie pomoże po­
woływanie się na świetną prze­
szłość, imiona naszych najznako­
mitszych staną się wyrazami bez 
znaczenia. Nie będziemy mogli li­
czyć wówczas na sympatje z czy­
jejkolwiek strony, gdyż nie sen­
tyment jest czynnikiem decydują­
cym tutaj, ale siła. Kto tej siły 
nie posiada, kto jest cherlakiem, 
kto niema mięśni żylastych, ten 
jest pokonany, tym zawładną inni. 
Musimy sobie wyperswadować sta 
nowczo w chwili obecnej jakieś 
względy idealne, dla którychby za­
leżało komuś utrzymanie przy ży­
ciu Państwa Polskiego. Na słab­
szego rzuciliby się wszyscy. Wszel 
kie Ligi Narodów i inne, piękne 
w swych dążeniach, ale ohydne w 
swem działaniu nowotwory wojny 
ostatniej mają szacunek dla sil­
nych. Dlatego Polska musi być 
silną. Polska będzie taką przez sil 
ny i reprezentujący ją godnie 
Rząd. Nie był i nie może nim być 
rząd Witosa. Stać nas na lepszy 
i nieprawdą jest jakobyśmy nie

Z aprzeczenie.
Uważając, kradzież grosza publicznego, niestety dziś rozwiel- 

możnioną za zbrodnię, która nawet przez sam fakt rozpowszechnienia 
godzi wr najżywotniejsze interesy Państwa Polskiego, rodzina ziemiań­
ska W e r e s z c z y ń s k i c h .  zamieszkała w powiecie częstochowskim, 
łącząc się w proteście przeciw tym h a n ie b n y m  z b r o d n i o m ,  
jednocześnie ozuajmia. ż e  n ik t  z  r o d z in y ,  k r e w n y c h ,  p o w i ­
n o w a t y c h ,  a  n a w e t  z n a j o m y c h  t e g o ż  n a z w i s k a  w inten- 
denturze w Warszawie n ie  z n a j d o w a ł  s i ę .

Kościelec, Mirów dnia 24.V II 1921 roku.

mieli ludzi do steru i jakoby ci, 
którzy dorwali się do władzy, byli 
najlepszemi i jedynie do tego u- 
prawnionemi.

Wobec grozy położenia, Wobec 
naigrawania się przez p. Witosa 
z woli narodu, który chce żyć, a 
któremu za jego nierządu śmierć

w oczy zaglądać poczyna, konie­
czna jest najostrzejsza opozycja i 
to nietylko na terenie Sejmu, ale 
wszędzie gdziekolwiek się życie 
polskie przejawia.

Opozycja przeciw nierządowi 
Witosa jest dziś przykrem, jed­
nakże koniecznem hasłem.

Mowa R. Dmowskiego.
(Dokończenie).

Niestety, my dziś się tsk zachowujemy, 
jakby ta  Polska istniała nie w Europie, 
ale na wyspie, otoczonej ze wszystkich 
stron morzem, jakby jej nic rnie zagra- 
żalo, jakby nie miała sąsiadów i tylko 
opierała swą politykę zewnętrzną na 
switch interesach czy osobistyob, czy kla­
sowych. Jedni się troszczą o interes ro l­
nika, iiini o interes kopca i przemysłow­
ca, znów inni o interes robotnika, a nikt 
nie zostanawia się nad tern, jak bronić 
Polski, b i  przecież w Polsce żyje ten ro­
botnik i gospodarz, przemysłowiec i ku­
piec.

Nie chodzi o to, żeby robotnik nie 
dbał o swój interes, nie chodzi o to, żeby

gospodarz nie dbał, aby gospodarstwo 
jego dawało dochód należyty, nie o to, 
żeby przemysłowiec albo kupiec nie tro^ 
szczyli się o rozwój swego przedsiębior­
stwa, ale o to, żeby nad tem wszystkiem 
górowała myśl o Polsce, o całości (oklaski), 
bo jeżeli dach burza zerwie z nad głowy, 
to w tym domu mieszkać nie będziemy 
mogli.

Pewien włościanin w roku zeszłym na 
wiecu, zwiłanym przez lodowców, na któ­
rym namawiano go do wstąpienia do tej 
partji, powiedział: „Ja jestem gospodarz
dosyć dobrze się mająoy, mam grunt, s 
którego mogę wyżywić i dzieci wychować, 
ale mam czterech synó^. Tego grunta 
dla nich nie wystarczy, żeby ich dobrze



K U R  J E R  C Z Ę S T O C H O W S K I  —  Dnli  26 Czerwca  1921 K r  117

obdziel ić.  Więc j e d n em u  zos tawię  g r u n t  
i z rob ię  go g o sp o d a rz em ,  d r u g i eg o  z r o ­
b ię  ku p ce m ,  t rzeci  s ię  weźmie do p r z e ­
m y s ł u ,  cz w ar t y  może  zos tanie  nauczy c ie ­
l em,  może księdzem,  I wy  chcecie,  żebym 
j a  tylko o g o s p o d a r z a c h  myś la ł .  J a  m u ­
szę myś leć  o w szys tk ich ,  bo wszędzie 
m a m  swo je  dzieci .  (Słusznie) .  Z d a j e  się,  
ż e  t en  gospod arz  m a  więcej  rozumu w 
g ło w ie ,  niż rozmaici  ludzie,  co zas iadają  
na  fote l ach  min i s t e r j a ln yc h .  (Brawo) .

T o  j e s t  wł aś n ie ,  s zanowni  rodacy,  
duch ,  to j e s t  oblicze naszego Związku 
L.-N.  Od lat  t r zydz ies tu ,  j a k  powiedział  
to  p .  K oz ick i ,  t en obóz  istnieje.  I s tn ia ł  
da wnie j  p od  inną nazw ą:  N aro do w ej  d e ­
m ok rac j i .  Ten  obóz p rze dew szy s t k ic m s t a ­
w ia ł  sobie za cel P o l s k ę  j a k o  całość,  d la ­
t e g o  p r a c o w a ł  p r z e d e w sz y s tk ie m  n ad  tern, 
że by  wy tw orz yć  łączność pomiędzy  t r z e -  
m a  dzielnicami polskiemi .  C ludzie ł ączyl i  
s ię ,  nie  bacząc  n a  g ranice ,  n a  tereny.  

Jeże l i ,  j a k  to  znów p r ze d m ó w ca  s t w i e r ­
dził,  m y śm y wykreś l i l i  t en p r o g ra m  poli­
tyczny,  k t ó r y  nam  dał  Po l skę ,  to nie d l a ­
t ego ,  żebyśmy byl i  j a cyś  wielcy gen jusze ,  
t a k  p r z e ra s t a j ą c y  g ło w ą  ca ły  naród.  Nie! 
T y l k o  dla tego,  źe k iedy inni  mówi l i  o 
in t e r es a ch  p r yw at nyc h ,  k la sowych,  oso­
b is tych ,  miejscowych,  my śm y myślel i  o 
Po l sce  i d la t ego myśm y właśn ie  P o l s kę  
wygra l i .  ( B r aw a) .  >1 my  dzi ś dalej  m u s i ­
m y  m y ś ’e ć  o Pol sce ,  bo jeżel i  my  nie 
będz iemy o niej myślel i ,  to n ikt  o niej  
nie będzie myś la ł ,  j a k  widzimy z tego,  
co się dzieje.

Zb i i żem się do końca.  Związek ludowo-  
na ro do w y  za zasadę całej swej  dz i a ł a lno ­
ści, za sw ą  w ia r ę  po l i tyczną  uważ a  s t w o ­
r ze n ie  t a k e g o  p r o g ra m u  i w yko ny wan ie  
t akie j  pol i tyki ,  k tó r ab y  każdej  ' k l a s i e  
społecznej  da ła  w tej  Po l sce  w ar u n k i  
uczciwej  p racy,  uczciwych zysków i ucz­
c iwego  rozw oju  (oklaski ) .  A le  Z. L.  N. 
n ig d y  n ie  pó j dz ie  na to,  żeby  p ep ie r .  ć 
j e d n ą  k la sę  z k r zyw dą  innych,  bo wszy­
scy możemy żyć w Polsce (»lu-;znie).

T a k  Bamo co do fodz ia lu nu dzielnice .  
P r a w d a .  M y  przez sto z g ó r ą  l a t  żyl iśmy 
pod rozmaite n u  panowaniami i r ządami .  
W s k u t e k  t ego  j e d na  dzielnica rozwinę!* 
Bię w t ym  k ie runku,  d ruga w t a m ty m  i 
w sku te k  t ego  dziś nie zawsze umiemy do 
b r ze  kolo siebie s iedzieć  i r azem p r a c o ­
w ać ,  j e s te śmy j s k  ci ludzie,  co j a d ą  w 
j e d n y m  wagon ie  kole ją .  J e d n i  pow iad a j ą ,  
że p o t  zebu ją  pow ie t rza  i chcą okno o two­
rzyć,  d rudzy  powiada ją ,  że im p rzec iąg  
szkodzi  i chcą okno zamknąć .  D la teg o  
t r zeba  liczyć się z tym  p u n k te m  widze ­
nia ,  żeby t ak u rządzić  życie,  aby każ de ­
mu  było dobrze.  W i ę c  d la t eg o  będz iemy 
zaw sze  p rzec iwni  zbyt  sz ybk iemu n a r z u  
eaniu j e d n e j  dzielnicy tego, do czego nie 
j e s t  p rzyzwycza joną.

Chcem y jak n a j d łu że j  zachować  o d r ę b ­
ne  u rzą dz en ia  ad min i s t r acy jne  tute jszej  
dz ieln icy,  d l a t e g o  że ona by ła  w innych 
w a r u n k a c h ,  ona mia ła  r zą dy  o wiele l e p ­
sze,  bo mia ła  r zą d y  n iemieckie ,  n a j n i e ­
bezpieczniej sze  d la  Po l sk i  pod wzg lę dem  
po l i tycznym,  j e d n a k  pod w zg lę d em  go­
spoda rczy m l e f s . e  od innych .  Więc d ą ż y ­
my  do tego,  by u t r zy m ać  t en  rozwój ,  że 
by t a  g o s p o d a r k a  się nie za łamała ,  nie  
psuła ,  żeby nie dezorga n iz owa ć  życia. A le  
z drugiej  s t r o n y  j e s t e śm y tym obozem,  
k t ó r y  dąży do t e g o ,  żeby  ca ła  P o l s k a  by 
la j e d n a  myśl ,  j e d n o  se rce  i j edn a  dusza 
i j e s t e ś m y  p r zec iwnikami  tego,  co się u 
n as  widzi  w tej  dzielnicy,  że k to  z Mało 
polski ,  k to  z K ró l es tw a ,  to  j a k b y  łajdak.  
Nie .  Uczciwy  człowiek,  d ob ry  p racownik ,  
czy z te j  czy z t a m ty c h  dzielnic,  to jest  
P o l a k  (ok lask i . )  M y  j e s t e śm y  tylko  p rz e ­
ciwnikami  złych ludzi ,  co nam  p rac ę  dla  
p a ń s tw a  u t r ud n ia ją ,  zam ias t  b ronić  g r a ­
nic p a ńs tw a ,  sze rzą  r ozp us t ę  i zły p r z y ­
k ład ,  j a k  to  było na Po mo rzu ,

Otóż,  szanowni r o d a c y ,  ży jemy dziś 
w chwil i  bardzo  ważnej .  Z b l i ż a j ą  się p rzy  
szłe wybory,  od k t ó r y c h  będz ie  zależało,- 
czem będzie r ząd i e rem będzie Po l ska ,  
bo jeżeli  po tych wybo rach  d o b r e g o  r z ą ­
du Polsce nie damy,  to  moż e  się up r zy -  
k r ze ć  P a n u  Bogu dalej  pa t rz eć  na  nasze  
g łups t wa .  My do tych wyborów mus imy 
iść z całą świadomością  t ego,  do czego 
dą ż ym y.  O tó ż  p a m i ę t a j n y  o j ednem,  że 
dobrego rządu  nie będzie,  j eś l i  S e j m  b ę ­
dzie ro zb i ty  na 15 s t r onn ic tw .  Dobre go  
rzą du  nie będzie,  jeże l i  nie będzie w tym  
S  jmi e  s i lnego  o b cz u  na rodowego ,  k tó r y  
będzie umia ł  narzuc ić  swą  wolę n a r o d o ­
wą  (oklaski ).  Dobre go  rządu nie będzie,  
j eżel i  nad tym S e j m e m  nie będz e g ó r o ­
w a ł  obóz, k tó r y  myśl i  o Po l sce  j a k o  o 
całości ,  a  nie o tych i , tamtych in te re  
sach.  1 my,  Z. Ł,  N. idziemy do tych  wy 
borów,  do p r zys ze j  pracy dla  dobr a  P o l ­
ski,  myśląc o Po l s ce  j a k  o całości  i p a ­
mię ta j ąc  o w szys tk ich  w a r s t w a c h  i k l a ­
sach,  żeby wszy s tk im  by ło  dobrźe .  To 
nas  ł ączy węz łem tak śc i s łym n iemal ,  j a k  
r e l ig ja ,  bo to j e s t  na sz a  na rodo wa  w ia r a  
Z t ą  wiźrą  idz iemy do walki  i do łożymy 
wszys tkich  swych  sil, ażeby  ten s z t a n d a r  
zwyciężył  (b urz l iwe  oklaski ) .

CUKRY i CZ EK O L A D K I
w w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  poleca = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a Aleja JY§ 33.

W iadomości polityczne.
Język  polaki na u n iw e r sy te ­

c ie  w  P ra d ze .
P ose ł  Czecho Słowacji w W arszaw ie, 

p. M»xa, zawiadomił wczoraj p . m inistra  
sp raw  zagranicznych, że na uniwersytecie 
K aro la  w Pradze  utworzona została k a ­
ted ra  języka  polskiego i l i te ra tu ry  pol­
skiej, k tó rą  objął prof. d r .  W ydra .

W  ciągu sem estru  letniego wykłady 
obejmowały tematy: „W zorow a proza poi 
sk a “ oraz „B allady11 Mickiewicza.

Nowa w ojna.
Wojna r o sy jsk o - ja p o ń sk a .
Ciiczerin zawiadomił państw a sprzy­

mierzone. że rząd sowiecki ogłosił stan 
wojenny pomiędzy Rosją  a Japonją , która  
wspólnie z kontrrewolucjonistami zajęła 
część Syberji wschodniej.

Dr. Wirth b ęd z ie  m usia ł  
u stąp ić .

Były minister Gottheim oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielem „Achtuhra- 
benb la t t“ , że obecnie Niemcy nie żywią 
wielkich nadziei na o trz y m sn  e całego  G. 
Śląska. O ile sp raw a górnośląska nie b ę ­
dzie rozstrzygn ię ta  w duchu pomyślnym 
dla Niemiec, rząd, który utworzony został 
dla porozumienia z koalicja, będzie mu­
siał ustąpić. Jedynie  dla uratowania Ś lą ­
ska  i zniesienia sankcji zgodził się rząd  
obecny na ciężkie w arunki u ltim atum . 
Gdy nadzieje pokładane w tym rządzie 
zawiodą, nastąpi niewątpliwie katastrofa. 
F r a k c ja  dem okratyczna wstąp ła do r z ą ­
du jedynie  z konieczności i nie będzie 
mogła w nim pozostać, jeżeli polityka za­
gran iczna  niemiecka nie osiągnie pożąda­
nych wy n i; ów. Jest  bardzo wątpliwe, czy 
centrum i socjaliści zdołają utworzyć rząd. 
Nowe wybory w Niemczech, wybory do­
konane w chwili, gdy naród doprowadzo­
ny będzie do rozpaczy, przyniosą zwycię­
stwo albe skrajnej prawicy slbo też lew i­
cy, poczem nastąpi chaos i anarchja .

S t r a s z n e  m o r d e r s tw o  kom u­
n is tó w  w ło sk ich .

W okolicach  Abbazia komuniści d o ­
konali na osobie  jednego  z towarzyszy, 
który, porzucił portję i przeszedł do 
fascistów, m orderstwa które da się p o ­
rów nać tylke z potwornemi zbrodn iam i 
bolszewickiemi. W ciągnąw szy  w za- 
sad k ę  byłego ko legę ,  uśpili go silnym 
m arkotycznym  środkiem, poczem  zan u ­
rzyli mu głowę w kotle z w rzącą wodą. 
a następnie  ciało pokrajali na kawałki 
i w worku zakopali w dole, w ykopa­

nym pod  podłogą. J e d e n  ze  sprawców 
strasznej zbrodni, tkn ięty wyrzuta mi s u ­
mienia, przyznał się do niej i wydał 
swoich wspólników.

Groźby n iem ców .
Miejsce pestoju,  24 6, tel .  wł .— Wczo­

ra jszy „O besch l .  W a n d e r e r "  poda je  na 
nacze lnym miej scu  t łus tym  dr u k ie m  odez 
wę do ludności  t e re n ów  po w s ta ńcz ych .  
W  odezwie tej  w sposób  n ie p r a k ty k o w a  
n y  do tychczas  grozi  ludnośc i  po l sk iej ,  rz 
l ada  dzień w ojs ka  niemieck ie  w k r o c z ą  na 
t e ren  p r ze mys łow y i r o z p r a w i ą  s ię  po 
swojemu z . b a n d a m i  po w s ta ńcz ym i" .

Kto będ z ie  r e p r e z e n t o w a ł  
Niem cy w M oskw ia?

B E R L I N .  Obiega tu ta j  pog łoska ,  m a ­
j ą c a  wszelkie  cechy p r aw do p o do b ie ń s t w a ,  
że mimo n ie u re gu lo w an ia  s p r a w y  z po­
wodu za mordowania  p r z e d  t r z e m a  laty 
posła  niemieckiego  w M o sk w ie  h r ab iego  
Mirbaaha ,  r ząd  n iemiecki  podejmie p r a w i ­
d łowe  s tosunk i  dy p lomatyczne  z r zą dem  
sowieckim.

N a  raz ie  przecież uda się do M o s k w y  
tylko c h a r ge  d 'af fa i r es .

J e s t  na n iego  u p a t r z o n y m  d y r e k to r  
m i r i a t e r j a ln y  Wiedenfeld ,  znawca  s tosu i- 
k ó w  gospodarczych .

Mąż zaufania ludowców.
T a jem n ice  g e n e r a ln e g o  d e l e ­

ga ta  rządu  na M ałopolekę.
Po s ło w ie  Związku  ludowo n a r o d o w e g o  

2 łożyli w s e ;mie wniosek nagły w fp ru -  
wie g e n e r a l n e g o  d e l eg a ta  r zą du  w Mało- 
polsce.  Wniosek  opiewa;

, W  związku  z a re sz t ow an iam i  i ś ledź  
twem ,  j a k ie  s ię  p rowadzi  obecnie we L w o  
wie  w sp raw ie  nadużyć  P a ń s t w o w e g o  u- 
r zędu  zaku pu  a r t y k u ł ó w  pie rwszej  potrze-- 
b r ,  dz ienniki  mie j scowe  doniosły ż e  p. d r  
Ga ł ec k i ,  g e n e r a ln y  delega t  r zą du ,  jes t  
wmieszany w a f e rę .  Wym ien iano  n a w e t  
j e g o  nazwisko ,  j a k o  2 k o m p r o m i t o w 6 ne 
p r z y  sposobnośc i  a resz towan ia  p o d e j r z a ­
nego  Jon as a .  Powsz ec hn ie  uznano  ur lop,  
z j a k i e g o  korzys ta ł  p. - Gałecki ,  z a  p o ­
twie rdzen ie  tych pode j rzeń.  Nag l e  d r .  G a ­
łecki p r z e r w a ł  ur lop i ob ją ł  u r zę d ow a ni e .

W n i o sk o d a w c y  nie myś l ą  byna j mni e j ,  
p r zed  ukończeniem pos t ęp ow ani a  s ą d o w e ­
go.  un iewinniać  lob po tępiać  dr.  Ga łe c ­
kiego.  U w aż a ją  j e dn ak ,  że nacze lnik a d ­
mini s t r ac j i  w ie lkiego  k r a j u  nie może s k u ­
tecznie s p r a w o w a ć  s w e g o  urzędu,  pon ie ­
waż wszyscy pod wład n i  u rzędn icy,  p rzy  
w y k on y w an iu  rozka zów  sw ojego  sz t f a ,  
m o g ą  pode j rze wać ,  że rozkazy  te  są  dyk*"
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—  N i e  rozumiem. . .
—  Czyż to nie sza l eń s tw o  rozpoczynać  n i e b e z ­

pieczne p rzedsięwz ięc ie  bez p r zy jac ie l a  i po mocn ika?
—  S t a r a ł a m  się o przyjaciół ,  s zukałam. . .
—  T a k ,  ludzi.  A le co tu cz łowiek pomoże.
—  Jeżel i  ktoś  w y b ie r a  s ię  na  po łow r y b — to mu 

si udać  się pod opiękę św.  P i o t r a ;  n a b y w a j ą c  ko n ia  
t r zeb a  zwrócić s ię  do św.  A nton ie go  o pomoc.  To 
wiem.  A le  nie  wiem do k o g o  m a  zw róc ić  się t en,  kto 
b ud u je  kolej?

B . a t  F e l ik s  chciał  przez to dać do z rozumien is ,  
że M i . a t l a  po pe łn i ł a  s t r a szny  błąd,  nie  w yb ra w sz y  pa 
t r o n a  dla  swoje j  kole i .  N a m a w ia ł  j ą ,  aby  jako  p r zy ­
jac ie la  i p r o to k to r a  b u do w y kolei  o b ra ł a  Dziecię J e ­
zus,  k t ó r e g o  w ize ru nek  umieszczony  j e s t  w s t i r y m  j e ­
g o  kośc ió ł ku .  Z ap e w ni a ł ,  że w t ak im -razie d o p r o w a ­
dzi  do s k u tk u  swoje  zamia ry .

Donna  Micaela  t a k  by ła  w zru sz o na  tą  m y ś l ą ,  że 
n a t y c h m i a s t  ś l u b o w a ła  budo wę  kolei  odd ać  pod op ie ­
k ę  Dziecięc a  J e zu s  z kośc io ła  San  P a s k a l e .

B r a t  F e l i k s  s p r a w i ł  o lb rzy mią  puszkę z nap i sem:  
„Of ia ra  na  budowę  kole i  E t n a 11, P u s z k a  zawieszona 
zos ta ł a  ob ok  w ize r unku  p rzy  o ł t a rzu.

Z a r a z  naza ju t rz  do opuszczonego  k o śc ió łk a  w e ­
szła do nn a  Emi l ia ,  m a łż o n k a  A nto n ia  Greco ,  aby  p r o ­
sić o r a d ę  S. P a s k a l a ,  na j m ą d r z e j s z e g o  ze w szys tk ich  
świę tych.

Podczas  z imy  b o w ie m  te a t r  m a r j o n e te k  p r z y n o J ł  
m a r n e  dochody,  czego z re sz tą  moż na  by ło  spo dz iew ać  
s ię  w czasach ,  g d y  u wszy s t k ic h  k r uch o  było z go tów 
ką.  Don  Antonio wpad ł  n a  pomys ł ,  aby  t e a t r  p r o w a ­
dzić  mni e j sz ym  k o s z te m .  Z ap a la ł  o dwie  l a mp y

mniej, rozlepiał mniej jask raw e afisze. Myśl okazała 
się n iem ądrą. Nie można bowiem obcinać trenów  
w spaniałych szat księżniczek i oszczędzać na złotych 
galonach płaszczów królew skich  w chwili, gdy  lu iz ie  
tracą  ochotę uczęszczać do teatrui

Może w innych tea trach  nie byłoby to takie  nie 
bezpieczne: w tea trze  m arjone tek  stanowczo zgubną 
bywa wszelka zmiana, a to dlatego, że do te a t ru  m a­
rjone tek  chodzi niedojrzała młodzież. Dorośli mogą 
zrozumieć, że czasami t rzeba  oszczędzać, dzieci nie 
pojmą tego.

A don Antonio tern większe w prow adza ł  oszczę­
dnośc i— im bardziej zmniejszała się liczba widzów na 
jego widowiskach. I  tak pewnego razu przyszło mu 
na myśl, że obejdzie się bez dwóch ślepych m uzykan­
tów, ojca E liasza  i b ra ta  Tomasza, k tó rzy  grali na 
skrzypcach w czasie a n t ra k tó w  i podczas scen w o­
jennych.

Owi ślepi g rajkow ie, którzy zarabiali niemało 
podeżas pogrzebów, a w lecie podczai festynów, ż ą d a ­
li dużego wynagrodzenia. A ntonio  zerwał z nimi umo 
wę i przyją ł lirnika.

To przyczyniło się do jego  ruiny. Dzieciaki  szkol 
ne i term iuatorzy nie chcieli teraz zupełnie chod ić na 
te a tr  m arjonetek .

G ra na lirze nie p rzypadła  im do smaku. Zmó­
wili s ę, że fó jd ą  na mąrjonetki dopiero wówczas, gdy 
Antonio przyjmie napowrót ślepych gra jków , i dotrzy 
mali przysięgi. L i lk i  do Antonia  popisywały się przed 
pustemi ławkami.

Chłopaki, którzy raczej wolą z rezygnow ać z wie 
cierzy, niż opuścić widowisko m arjonetek  —  przez cały 
szereg  wieczorów odmawiali sobie tej przyjemności. 
Malcy byli pewni, że zmuszą Antonia  do p izyw rócenia  
dawnego po rządku  rzeczy.

Ale Antonio pochodzi z ro d i l  ly ar tystycznej. O j­
ciec i bra t  prowadzą te a t r  marjonetek, szwagrowie l 
wszyscy krewni są  ludźmi tego samego fachu. Don 
Autonio zna Bię też na swojej sztuce.

I mie g łos zmieniać w najrozmaitszy sp .só b ,  po ­
trafi odrazu  całą grom adę la lek  w ruch wprowadzić—
i zna na pamięć treść całego szeregu sztuk, osnutych 
na podaniach o K aro lu  Wielkim. — Teraz ar tystyczna 
ambicja była urażona. Ani m yślał pod p ry m u s e m  
przyjmować ślepych gra jków . Przecież d la  niego, a nie 
dla m uzykantów, powinna publiczność uczęszczać do 
tea tru .

Zmienił program i zaczął daw ać sztuki z w ie lką  
wystawą. Nic nie pomagało!

Dał widowisko pod tyt. „Śm ierć  P a ladyna '1, któ­
rego treśc ią  jest walka rycerza  Rolanda pod Ren- 
oeval.

Sztuka wymaga tak  skomplikowanych maszynerji 
że te a tr  przed jej wystawieniem musi być przez dwa 
dni zamknięty. Publiczność straszny ten d ram at ta c  
lubi, że można go g rać -p rzez  cały miesiąc po podwyż 
szonych cenach. W sp an ia łą  tę i kasową sztukę grał 
te a t r  Antonia, ale także przed pustemi ławkami.

To złamało upór dyrek to ra .  Zaczął traktować z 
ojcem Eliaszem i bratem Tomaszem. M uzykanci j e ­
dnak  żądali tak  ogromnego w ynagrodzenia, że A n to ­
nio byłby zbankrutował, gdyby się na nie zgodził.

W szczuplem mieszkanku za sceną żyło 9ię teraz 
jak  w oblężonem przez n ieprzyjaciela obozie: głodem 
morzono się niejednokrotnie.

Don Antonio i donna E n i l ia ,  • aczkolwiek młodzi 
jeszcze ludzie, nie śmieli się te raz  zupełnie. Nie nie­
dostatek  ich zgnęb.ł ale to, że dumny Antonio nre 
mógł pogodzić się z myślą, że jego  a rtyzm  nie przy­
ciąga  prześwietnej publiczności.

Wówczas, ja k  powiedziano, donna Emila wstąpiła 
do kościoła S. Paska la .  P ierw otn ie  miała zami r  zmó 
wić dziewięć paoierzy przed kam ienną f igurą  św ięte­
go, s tojącą przed kościołem. Spostrzeg ła  jednak , że 
bram a do św ią tyn i  jes t  o tw arte .

— A to co, b ram a kościoła San P a sk a lę  nie 
zamknięta?

(d. c. n.)
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W S Z E C H P O L S K I  ZJAZD
Z w iązku L udow o-N arodow ego z e  w szy s tk ic h  z iem  R zeczy po spo lite j P o lsk ie j
odbędzie s ię  w dniach 3 i 4 lipca w C zęstochow ie

W szystk ie  Koła Z w iązku  L udow o-N arodow ego  o b o w iązan e  s ą  w y s ła ć  d e leg a tó w .
■MMI 'I III I I I  IHIIIIIII  1

tow ane nie potrzeba służby, lecz ubocz- 
aeml, nieehwalebnemi względami. Tego 
rodzaju brak zautania między przełożony­
mi i podwładnymi wprowadzić musi roz­
strój w rozluźnioną i bez h g o  adm in is tra ­
cją  państwową. D obro  P ań ttw a ,  powaga 
władzy i potrzeby adm inistracji w ym aga­
ją, ażeby dr. Gałecki pozostał poza służ 
bą a l  do ukończenia procesu. Gdyby bo. 
wiem zatrzym ał nadal swoją władzę, to 
naw et korzystny dla niego i rehabili tu ją­
cy go całkowicie wyrok sądowy, nie zdo­
łałby przekonać opioji publicznej o jego 
nieskazitelności, ponieważ opinja  podej­
rzew ałaby , że w ykorzystt ł  swoje Btanc- 
*“ isko dla zatarcia ś ladów  przestępstw a, 

więc i d l i  OBoby dr.  Galeokiego p o  
sźeby  na czas śle z tw a e ą lo -  
"tal ca  ubocze.

vczyn podpisani s tawiają

*>ąd, ażeby n a  czas 
(m su  sądowego w 
• FP-u  zawiesił w 

delegata  rządu

• waśni,
^oiitej* pi*ze profesor

„Od p .erwszyth swych kroków, w pierw 
s z j m  dniu wejścia na nowe dróg-. G rapa  
sejmowa p. SkuUfciego wystąpiła j»ko 
s tronnictw o waśni i walki wewnętrznej, a 
odgłosem jej pierwszego odezwania  się by 
ła  wczorajsza burza w Sejmie.

Natychm iast po rozłamie, dn a 23 go 
bm. w.eczorem, wydała Grupa p. Ssulskie 
go urzędowe oświadczenie, w którem wy 
toczyła przeciw Związkowi Ludowo Naro 
dowemu zarzut

.„ .nakładu sił i energji  szkodliwej dla 
p a ń s tw a ” ,
a zatem zarzu t ogólnikowy, piętnujący 
nie to luo  owo postąpienie ale całość po 
1 tyki stronnictwa, a zarazem bardzo d a ­
leko idący, bo właściwie n iczego gorsze­
go powiedzieć nie można.

Z arzut tego rodzaju i tej doniosłości, 
wyloozcny w oświadczeniu nrzędowem je  
dnego s tronnictwa jrzec iw  drugiem u, w 
dodatku bez jakiejkolw iek poprzedniej za 
szepki i wymiany oskarżeń, je s t  zjawi­
skiem w stosunkach parlam entarnych  wy 
bitoie rażącem.

W  ostatni* h czasach dużo było oświ&d 
czeń ró źn y ih  s tronn ic tw . Każde z nich 
broniło swego poglądu i przeciwstawiało 
go innym poglądom. Ale w żaduem o* 
świadczeniu urzędowem które jkolw iek  gru 
py nie pozwolono sobie na tak ą  o g ó l­
nikow ą i zarazem obelżywie dotkliwą o- 
cenę.

A je d n a k  zrobiła to od pierwszego 
k roku  i od pierwszego swego odezwania 
sią  nowa Gropa p. S ku lsk iego ,  za trac iw ­
szy to podstawowe poczucie miary, przy­
zwoitości, sumienności i odpow iedzialnoś­
ci, k tó re  panować powinno nad n am ię t­
nościami, uniesieniami, niechęriami, gdy 
puszoza się w św ia t  urzędowe oświadcze­
nia polityczne.

Dawne N. Zjednoczenie L. p o i  prze­
wodnictwem posła Dubanowicza, w spół­
działało s ta le ,  naw et przez wspólną odpo 
wiedzialność za rząd, zarówno z P. S .  L. 
jak  * innemi grupam i środkow em i Sejmu 
a le  nie sądziło, ze wskutek tego musi 
prowadzić o s trą  w alkę ze Związkiem Lu 
dowo Narodowym lob odsądzać go od 
współudziału w pracy i odpowiedzialnoś­
ci rządowej.

W  nieumiarkcwanych swych zarzu­
tach idą bez zastanowienia daleko i wy­
przedza ją  wszystkich. Mówią o szkodli- 
w tm  dla p ań s tw a  działaniu stronnictwa, 
k tó reg o  przywódcę, p. St. Grabskiego, pro 
sił w łaśnie  p. W itos o wyjazd do P a ry ­
ża, celem obrony tam naszych spraw . Ta

przesada goliweś-i i zapalosywośei w p c -  
równawczem zestaw ieniu  jes t  szczególnie 
uderza jąca .

I s to tą  odrębnego k ie runku  nowej Gru 
py p. S łu lsk iego  je s t  to, że nie w y s ta r ­
cza je j  współdziałanie, ale p ragnie  ono 
także walki w ewnętrznej.

Pierwszym  czynem nowej Grupy p. 
Skulskiego było podniesienie żagwi pod­
palającej waśń w ew nętrznej w k ra ju  W 
sposób niebywały.

— IPJ—

Konsystorz tajny.
. F i g a r o ” d o n o s i ,  ż e  d. 13 c z e rw c a  

odby t s ię  w R zym ie  p e d  p rz e w o d n ic ­
tw em  O jc a  św  ta jny  k o n sy s to rz  z u d z ia  
łe m  w szystk ich  o b e c n y c h  w W ie c z n e m  
m ie ś c ie  k a rd y n a łó w  w liczb ie  k tó ry c h  
był i k a rd y n a ł  w a rszaw sk '.

O jc ie c  św ię ty  w ygłosił  k ró tk ie  pi ze -  
m ó w ien ie ,  w k tó re m  p rzypom nia ł  wy­
r a ż a n e  już p o p rz e d n io  obaw y , jak ie  w 
nim b u d z ą  w ypadk i w P a le s ty n ie .  O -  
baw y  t e  w zm ogły  s ię  je s z c z e  sk u tk iem  
dz ia ła lnośc i  żyw io łów  ż y d o w sk ic h  w 
Z  em i ś w ię te j ,  k tó re  usiłują w y zy sk ać  
w ynik łą  p o  w ojn ie  n ę d z ę  ubog ie i  lu d ­
no śc i .  F ap ieź  w m ia rę  sił p rzy jdz ie  
ta k o w e j  z p o m o c ą ,  j e d n a k ż e  w o b e c  
n a p ły w a ją c y ch  z e  w szystk ich  s | p n  p o ­
dań  o w sp arc ie ,  ś ro d k i  je g o  y v tg ą  nie 
w y s ta rczyć .

O ic ie c  ś  v. w yraził  żal z p o w o d u  p rzo ­
d u ją c e g o  I u p rzyw ili jow anego  p o ło ż e n ia  
żydów , k tó re  w ytw arza  ta k  w ie lk ie  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  c h rz e śc i jan  Ż ydzi 
usiiuią s tw orzyć  m ie js c e  ro z ry w e k  i 
z a b a w  na  o b s z a r a c h ,  z  k tó re m i  s ą  
z w ią z a n e  n a jw zn io ś le isze  w s p o m n ie n ia  
religji c h rz e ść i jań s k ie j .

N a ro d y  c h rz e ś c i ja ń s k ie  Winny— z d a ­
n iem  O jc a  św. w y m ó d z  n a  L id ze  N a ­
ro d ó w  rew iz ję  m a n d a tu  a n g ie l s k ie g o  
w P a le s ty n ie .

K r o n i k a .
N ab ożeń stw o  ż a ło b n e .
Za duszę śp. Mieczysława Stanisława, 

h a rce rza  IV Drużyny, poległego śmiercią  
bohatiT iką  w obronie G. Śląska odbędzie 
się w niedzielę dnia 25 b. m. o godz. 10 
rano w kośc ie le  św. Rodziny nabi źeństwo 
żałobne, na które  zaprasza  k rew nych , 
przyjaciół i znajomych zmarłego.

Komenda IV  Drużyny.

Z ż y c ia  k o le ja r z y . — Koło 
P o lsk ieg o  Zw. Kol.

W  obradach  Zjazdn ko le jarzy  w W a r­
szawie z Częstochowy b ra ł  udział rach 
m istrz  biura Inspektora tu  Ruchu p. R. 
Soroka, jako  członek Z a rz ą d u  Gł. P .  Z. 
Kol. Dowiadujemy się, że w Częstocho­
wie powstaje  Koło Polskiego Zw. Kole- 
jowców, k tó re  s to i na g runcie  na rodo­
wym.

Skonfiskowanie „Gazety P o ran n e]" .
W oln ość  prany w  p a ń stw ie  

W itosa.
Piątkowy n u m e r  „G azety  Poranne j*1 

w W arszaw ie  został skonfiskowany z po- 
lecenia Min. Spraw W ewnętrznych za ar- 
tykoł wstępny p. t. „Opozycja Związku 
ludowo narodowego przeciw ko rządowi 
n ie rządu”

To prześladowanie prasy , stojącej na 
grunoie na.odowym a  opzycyjnie przeciw 
obecnemu nierządowi występującej,  po­
winno odbić się gromkim echem wśród 
najszerszych w ars tw  społeczeństwa.

Nie pozwalają nam mówić prawdy, bo 
p raw da ,  k tórą  głosi Zw. Lud. Nar. w o- 
czy kole.

Z ab ran ie .
Zarząd i Komisja Kasy Pożyczkowo-

Oszczędność, przy 3towarz. Rzem.-Przem. 
uprasza wszystkich członków K asy  o przy­
bycie do lokalu S towarzyszenia (Aleja 9) 
w niedzielę d. 26 b, m. o goaz. 8 po po­
łudniu na nadzwyczajne Ogólno Z ebran ie  
Kasy w spraw ach bardzo  ważnych.

Zarzad  i Komisja.
Z a p is  d z ie c i na k o lon je  le t ­

n ie.
Z arząd  Kolonji letnich przy Polsko- 

Am erykańskim  Komitecie Pomocy Dzie­
ciom na posiedzeniu swoim w dniu 28 b. 
m. postanowił przeprowadzić zapis i prze 
g ląd  dzieci na Kolonje le tn ie  w dniu 26 
b. m. t .  j, w niedzielę o godz. 12 w po­
łudnie w biurze Komitetu, przy ulicy 
Kościuszki 9. — Dzieci będą p rzy jm ow a­
ne w wieku od 10 do 16 lat.

D laczego?
Dlaczego telefonistki ze stacji kelejo- 

wzj pr,dsłaehnją rozmowy i roz łączają  we 
dług swego widzimisię.

W yścigi cyklisićM*.
W dn. <9 b. m. Częstochowskie T o ­

w arzystw o Cyklistów urządza wyścigi 
szosowe, składające się z trzech  biegów 
o nagrody w żetonach,

1) 50 kilometrowy dla motooyklistów, 
O strow y— Częstochowa— Kłobuck —  W r ę ­
czyca— Trzepizury— O trowy.

2 )  8 0 - x i l o m e t r o w y  dla  rowerzystów;  
O  t r o w y — H e r b y — Ozęst  >ehowa -O s t r o w y .

8) 10 Ki lometrowy  dla pań: Ostrowy—  
H e rb y — Ostrowy.

S t a r t  w Ostrowach. Początek  biegów 
o g<-dz. 3 po poł. I'-i ział w wy śc gach 
mogą brać i nieczłonkowie Tow arzystw a .

Zapisy do biegów przyjmuje codzien­
nie w godzinach od 5 do 7 po poł. k a p i ­
tan O. T. 0 ., p. L. Swiderski, ul. K o­
ściuszki nr. 12,

W razie niepogody, wyścigi odbędą 
się w dniu 8 lipca.

W dn. 28 czerwca wycieczka do H e r ­
bów. Zbiórka  o godz. 9 r. P u n k t  zborny 
ul. Kościus?ki 12.

P ogadan ka.
Zarząd  organizacji pow. Chrześcjańsko- 

Narodowego Stronnictwa Pracy , zaw iada­
mia członków stronn ic tw a  i sympatyków, 
że w dn. 26 b. ro. o godz. 8 po poł. w 
lokalu Stow. Robotników Chrześcjań«kich 
„Ognisko* przy ui. Krakowskiej nr. 24, 
kolega St. Gawroński Wygłosi pogadankę 
na temat „Chwila obecna*. W razie  zaś 
licznego napływu słuchaczy, pogadanka 
odbędzie się przy ul. Krakowskiej nr. 18.

Z c z a r n e j  g ie łd y .
Wczoraj na czarnej giełdzie w W a r ­

szawie notowano: M arki niemieckie — 23, 
22.60. Dolary —  1540, 1685. F ra n k i  128, 
127. F un ty  sz terlingl— 58oO Ruble  złote 
— 680, s re b rn e —315.

Wystawa przemysłu ludowego.
Z a p o w ie d z ia n e  o tw a rc ie  wystaw y 

p rz e m y s łu  lu d o w e g o  o d b ę d z ie  s ię ,  jak  
już p isa l iśm y  dziś  o  g o d z  1 popo ł.

P o ś w ię c e n ia  d o k o n a  ks. p ra ła t  N as-  
sa lsk i ,  p ro b o s z c z  par .  św. B arba ry .

N a  w ystaw ie  k tó r a  s ię  z a p o w ia d a  
b a rd z o  c ie k a w ie  i ob f ic ie  o bs taw iona ,  
wystaw iony  b ę d z ie  w y łą c z n ie  p rz e m y s ł  
ludow y i n a r z ę d z ia  p o m o c n ic z e ,  u ła ­
tw ia ją c e  p ra c ę  te j  w y tw órczośc i  lu d o ­
w ej.  C h o d z i  tu  o  p o d n ie s ie n ie  w y­
tw ó rc z o ś c i  wsi i p o b u d z e n ie  d o  p ra c y  
n a d  u d o s k o n a le n ie m  a r ty z m u  w ie jsk ie ­
go , k tó ry  w o s ta tn ich  zw ła sz c z a  c z a ­
sa c h  ta k  zos l8 ł  z a n ie d b a n y .

N ie  m a łą  k o rz y ś ć  o d n io są  n a s z e  g o ­
sp o s ie  po  z a p o z n a n iu  s ię  z  n a r z ę d z i a ­
mi p o m o c n ic z e m i  i sp o s o b a m i  ich u ży ­
c ia ,  ułatwi to  bow iem  n ie  j e d n ą  p ra c ę  
a  z a r a z e m  po b u d z i  do  in tensyw nie jsze j  
w ytw órczośc i .

S p o d z ie w a m y  s ię  iż w ystaw a b ę d z ie  
l iczn ie  o d w ie d z a n ą  n ie  ty le  z  c i e k a ­
w ości c o  z  p r a k ty c z n o ś c i  n a b y c ia  j a ­
k ie jś  k o rz y s tn e j  w iadom ośc i .

Z dnia.
P a s  k a r z e .

K iedy wojna wybuchła,
L edw ie przednie sz ły  straże  
Nim się  w  św iec ie  k to  sp o strzeg ł,  
Z arobili paskarze.

P rzez  czas wojny św iatow ej 
Plem ię gn io tło  nas w raże,
Krew się  z łzami m iesza ła  — 
Zarabiali paskarze.

P rzyszła  w oln ość , z nią razem  
Rozjaśniły s ię  tw arze,
I na wolnej ojczyźn ie  
Zarobili paskarze.

D z iś , gdy piastóW  ziem ica  
P łonie w Walki pożarze,
Z krwi ofiarnej ślązaka  
Ciągną zysk i p rskarze.

C zy  kraj szczęśc iem  zakw ita.
Czy buduje cmentarze.
Z aw sze, w sz ę d z ie  b ezp ieczn ie  
Zarabiają paskarze.

C.

ty-:' -sMvffI
W ycieczk a  do K rakow a.
J a k  już donos il  śm y  C z ę s to c h o w te  

T ow . R o ln ic z e  u rz ą d z a  w y c ieczk ę  do 
K ra k o w a  dla c z ło n k ó w  k ó łe k  ro ln iczy ch  
i kó ł  g o s p o d y ń  w iejsk ich . Z a i n t e r e s o ­
w an ie  w y c ie c z k ą  w ielk ie . D o ty c h c z a s  
z a p isa ło  s ię  o k o ło  300  o só b ,  nowe z a ­
p isy  trw a ją  nada l .

O d ja z d  nastanj&M n. 6  l ipca .  W s z e l ­
k ich  in fo rm acji  zie la  b iuro  T o w a r z y ­
s tw a R o l n i c z e g o  K il ińsk iego  19 w C z ę ­
s to c h o w ie .  W c z e s n e  z ap isy  p o ż ą d a n y  
d la  u s ta le n ia  liczby w y c ie c z k o w icz ó w  
i o d p o w ie d n ic h  p rzygo tow ań .

K on fisk ata  1 2 8 .0 0 0  m arek  
n iem ieck ich .

Polic ja  V kom isarja tu  w Sosnowcu, 
kontrolująca pociąg, odchodzący do W ar  
szawy, zatrzymała niejakiego Goldsobla z 
Będzina, przy k tórym  znaleziono 128 tys. 
m arek niemieckich, |przoznaczonych na 
wywóz. Pieniądze skonfiskowano.

4  i p ó ł  m iljona k i lo m e tró w  
od ziem i.

O bserw atorjum  k r .k o w sk ie  komuniku­
je, że w obserw atorjum  tern oznaczono 
orb itę  komety Winneckiego głównie we­
dług ostatn ich  sa d  nią ‘obserwacji w Pol 
see i na te j  zasadzie obliczono okolicz­
ne ści zbliżenia ziemi do to ru  tej kom ety  
Zapowiadanego krzyżowania się torów nie 
ma. Najmniejsza odległość ziemi od toru 
komety będzie wynosiła 4 1 pół miljona 
kilometrów dnia 80 czerwca w południe.

M iljonówka-
0,759,105.

N um er powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatnim losowaniu 4  proc. (państwo­
wej Pożyczki premjowej, dn. 25 b. m.

Z „O deonu” .
Kino „Odeon* w dalszym ciągu de­

m onstru je  piękny d ra m a t  p. t. „Violetta”. 
W  roli głównej Pola  Negri. Obraz ten  
pozostaje na ekranie  do niedzieli włącznie.

Od poniedziałku „Odeon* demonstruje 
wesołą farsę  p. t. „Chłopiec czy dziew­
czyna?"

„O rlątko” w  P arysk im .
A r c y d z i e ł o  l i te ra tu ry  światowej i kine­

m a t o g r a f i c z n e j  demonstruje t e a t r  „ P a ry ­
ski** J e s t  to „ O i lą tk o ’* tragedja w 7 miu 
ak tach  według utworu znakomitego p isa ­
rza  Rostanda. Obraz ten  przedstaw ia t r ą -  
gedję syna Napoleona, więźnia Schoen- 
brunskiegn. P iękne  zdjęcia z na tu ry ,  do­
b ra  g ra  a r t y s t ó w ,  t r e ś ć  obrazu, wszystko 
to  czyni obraz nadzwyczaj interesujący i



■*3PK ! t f t  K i -  .lv.t  26 C«B' wm  isnsi r.

p ro s t  z a ch w y c a  w idza. O b ra z  te n  w 
a r sz a w ie  cieszył się  n iebyw a łym  pow o 

zeniem, to też  do t e a t r u  „P a ry sk ie g o * 1 
rzybędz ie  liczna publiczne ść.

Ciekawy eksperyment.
J a k  s i ę  d o w ia d u je  „ K u r je r  C z ę s t . "  w  

d o b r a c h  P a ń s tw o w y c h  Z a g ó r z e  ( O s t r o ­
w y;,  z  p o w o d u  p r o j e k t o w a n e j  l ik w id a c j i  
a d m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j ,  fo lw a r k i  t y c h ­
ż e  d ó b r ,  ( p r ó c z  f o lw a r k u  Ł o b o d n o  p r z e ­
z n a c z o n e g o  n a  r e g u l o w a n i e  s łu ż e b n o ­
ś c i ) ,  m a j ą  b y ć  o d d a n e  w  d z i e r ż a w ę .

P o m i ę d z y  l ic z n y m i k a n d y t a m l  n a  
d z i e r ż a w c ó w  j e s t  Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  
P r a c o w n i k ó w  R o ln y c h ,  k t ó r y  p r a g n i e  
w z ią ć  w  d z i e r ż a w ę  fo lw ark i :  Z a g ó r z e ,  
Z a k r z e w  i G r o d z i s k o  (z  r y b o ló s tw e m ) .  
T r a n z a k c j a  t a  m a  b y ć  s f in a n s o w a n a  
p r z e z  k o o p e r a t y w ę  Z w ią z k u ,  k t ó r y  p o ­
d o b n o  r o z p o r z ą d z a  d u ż y m i fu n d u s z a m i .  
R o k o w a n i a  Z w ią z k u  z  M in i s t e r s t w e m  
R o l n i c t w a  c i ą g n ą  s i ę  już  o d  k i ik u  m i e ­
s i ę c y .  W  d o b r a c h  z a g ó r z e  byli już  d e ­
l e g a c i  Z w ią z k u  z  u p o w a ż n ie n i e m  M in i ­
s t e r s t w a  d o  o b e j r z e n i a  g o s p o d a r s t w a  
r o ln e g o .  Byl t e ż  n i e d a w n o  i p. K w a p iń -  
śk i . . .

B ę d z i e  to  b a r d z o  c i e k a w y m  e k s p e ­
r y m e n t e m  s p o ł e c z n y m ,  c z y  Z w ią z e k ,  
k tó r y  o k a z a ł  du że . . .  z d o l n o ś c i  w  s p r a ­
w a c h  a g i ta c j i  w  r o ln ic tw ie ,  o k a ż e  je  
w  r ó w n e j  m i e r z e n w  s p r a w a c h  p r a c y  w 
r o ln ic tw ie .  R z e c z  c a l a j t e m b a r a z i e j  s t a  
j e  s i ę  c i e k a w ą  i g o d n e j  o s o b l iw e j  u w a ­
g i,  ź e  d e l e g a c i  Z w ią z k u  z a p o w ie d z i e l i  
s łu ż b ie  f o lw a r c z n e j ,  iż .. .  p r ó ż n i a c tw o ,
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ków  i d la te g o  ro b o tn ik  ufa sw em u  k io ro  
wnikow i, t a k  sam o j a k  i dy r .  K u łak ó w  
ak i wie, źe m a  dzielnych w s p ó łp ra c o w n i­
ków  w sw ych  z g ó r ą  300  r o b o tn ic a c h  i 
p e r so n e lu  b iu row ym . T a  h a rm o n ja  s tw a  
r t a  ow oce w postac i  zy sków  d la  P a ń s tw a  
P o lsk iego  i z a s łu g u je  n a  p r a w d i iw e  u z n a  
nie ze s t ro n y  sp o łeczeńs tw a ,

Pokłady węgla pod Wieluniem.
O  k i l o m e t r  o d  p r z e d m i e ś c i a  W i e l u ­

n iu ,  B u g a j ,  t y l e ż  o d  s t a c j i  W i e lu ń  k o ­
le jk i  p o d j a z d o w e j  W i e l u ń — P r a s z k a ,  w  
w  s t a r o s t w i e  w ie l u ń s k i e m ,  w  g m .  K u ­
r ó w ,  p a ra f j i  W i e lu ń  z n a j d u j e  s i ę  w ie s  i 
f o lw a r k  D ą b r o w a .  S t a r o ż y t n y  m u r o w a  
n y  k o ś c i ó ł e k  D ą b r ó w k i  w z n ie s io n y  p o d  
w e z w a n ie m  św . W a w r z y ń c a  j e s t  f i i ja l  
n y m  p a r a f j i  w ie lu ń sk ie j .

Ł a d n y  m u r o w a n y  d w ó r ,  w z n ie s io n y  
n a  k r ó t k o  p r z e d  w o jn ą ,  w o js k a  n i e ­
m i e c k i e  p o d c z a s  w o jn y  e u r o p e j s k i e j  
w y s a d z i ły  w  p o w ie t r z e .

O d  S t a c j i  W ie lu ń  p r z e z  D ą b r o w ę  
p r z e c h o d z i  s z o s a  d o  W i e r u s z o w a ,  o 
p ó l  k i l o m e t r a  o d  s t a c j i  W i e lu ń  n i e d o -  
c h o d z ą c  d o  w si D ą b r o w a ,  w le w o  o d  
s z o s y  z n a j d u j e  s i ę  w z g ó r z e  n ie w ie lk ie ,  
n a  k t ó r e m  s to i  w ia t r a k ,  z a  w ia t ru  p o d ­
m u c h e m  o lb r z y m ie  s k r z y d ła  d o k o ł a  
o b r a c a j ą c y .

N a  w z g ó r z u  te rn  p r z e d  la ty  17 w g l e ­
b ie  g l in ia s t e j ,  n a  g ł ę b o k o ś c i  o k o ło  3 0  
ło k c i  o d k r y to  w ę g ie l  k a m i e n n y  p i e r w s z o ­
r z ę d n e j  j a k o ś c i .

O d k r y w k ę  t ą  p ó ź n ie j  w o d a  z a la ła ,  
s z y b  z a w a l o n o  z i e m ią  i d z i ś  z  t e j  o d ­
k ry w k i  m e  p o z o s t a ł o  o b e c n i e  a n i  ś la d u .

W  s t a r o s tw ie  w ie l u ń s k ie m ,  p r ó c z  D ą  
b ro w y ,  p o k ł a d y  w ę g la  z n a jd u ją  s ię  j e s z ­
c z e  w e  wsi J a r z ą b  z n a jd u j ą c e j  s i ę  w 
g m m i e  M i e r z y c e  t e g o ż  s t a r o s tw a  o 18 
k i lo m e t r ó w  o d  W i e lu n i a  w  M a lo w n i -  
c z e m  p o ło ż e n iu  n a d  W a r t ą .

Stan Rumszewicz.

W sidłach wszechświatowej 
awanturnicy.

O fiara h r .  T a rn a w sk ie j  p rz e d  s ą d e m  w ojennym
w W arszaw ie .

P rz ed  są d em  w o jsk o w y m  D .  0 .  G. w 
W a rsz a w ie  odby ła  się  n ie zm ie rn ie  in te re  

“■ " ■ ' i t  «uiwaii_Łiicj, i£... p r o z m a c i w o ,  B“ jąca  s p r a w a  poruczn ika  T ad e u sza  G. o
p a s k a r s t w o  1 z l s d z i e j s t w o  b ę d ą  s u r o w o  fik*rżonego o sp rzen iew ie rzen ie  10.000

i m a k ó w .  Szczegó ły  s p ra w y  p r z e d s ta w ia ­
j ą  się  j a k  nas tępu je :

t ę p i o n e .

w  bucie „Blachownia**.
P rzem y sł ziem i O jczyste j.

W  kotlinie,  w śród  lasów, za s ta c ją  
U s trow y ,  is tn ie je  od 1st w ielu  h u ta  Bla

P o r .  T adeusz  G. syn  zam ożnych oby­
w a te l i  U k ra in y ,  w ozasie p rzew ro tu  bo l­
szew ic k ieg o  u c iek ł  do  Polsk i  i w s tąp i ł  do 
w o jska  p o lsk ieg o  i s łuży ł j a k o  o ficer

w ycb ,  a  dow iedz iaw szy  się później,  że 
jeb t  poszuk iw any ,  po jecha ł  do  L ondynu ,  
u z y s k a ł  au d jen c ję  u p o s ła  ks. S a p ie h y  i 
p ro s  ł  go  o pokrycie  sum y, podając ,  ze 
p a d ł  o f ia rą  s z a n ta ż u  i p ien iądze  zwróci.

S p r a w a  by ła  r o z p a t ry w a n a  w 1-ej in ­
s ta n c j i  26  m a rc a  b r .  i w ów czas  s ą d  woj 
sk o w y  w W a rsza w ie ,  s k a z a ł  po r .  T a d e ­
usza  G. na  k a r ę  śm ierc i .  N a  s k u te k  k a ­
sacji ,  za łożonej p rzez  ob ro n ę ,  w y ro k  zu-

chow nia ,  w ytw arzająca g a r n k i  że lazne 1 I ro ? t .ow Jr- P o j e c h a w s z y  do W a r s z a w y  sta ł uch y lo n y  I sp ra w a  s ta ła  się 
em aljow ane .  Z ak ład y  te  od dn  13 kw ie  W j n*e r e ®ac ł,T8,u4b°w y«b ,  n a  w y śc ig a c h  p r z e d m o t e m  d w udn iow ych  o b rad  
tn ia  r .  b. s tanow ią  w łasność  P a ń s tw a  Pol I* w 1 °  P< Me88aI P°*nał się z w ojskow ego, k tó rem u  przewodnicz
sk iego ,  a  to  na  zasadzie  odD ow iednieeo  f ^ r e t a r z e m  m is ji  f ra n cu sk ie j  i j a k o  w ła  dzia wojsTwwy ppuł.  d r .  O rsk i .  O ssk iego ,  a to  na  zasadzie  odpow iedn iego
a r ty k u ł u  T r a k t a t u  R y s k ie g o .  W  tych
dn iach  zw iedzi l iśm y  tę  f a b r y k ę ,  celem
p tz y j r z e n i a s i ę  p racy ,  je j  k ie ro w n ic tw a  ro
bo tn lków . o k tó ry c h  dochodziły  nas  b a r

dzo poch lebne  wiadomerfti.
.  *'c t  p ie rw sze  kroki p* j :  dachowni: wi

k zak ła d an e g o  parkf^: robo tn iczego ,
oła, w ieść  o skasow an iu  k a rc z m y  w
:b o w n i  i ro z m o w y  z rob o tn ik a m i fa

/ k i ,  w yw ar ły  n a  nas  w .a ż e n ie  wielce
k o rzy s tn e .  W rażen ie  to  sp o tę g o w a ło  s ię
po zapoznaniu  s ię  z d y r e k to r e m  b u ty ,  p.
K o n ra d em  K u łak o w sk im . A czkolw iek p.
d y r e k to r  za s trzega ł  s ię  1 prosił  g o rąc o
b y śm y  n ie  p isa li czegoko lw iek  o je g o
p r i c y ,  p rośb ie  te j  zadośćuczynić  n ie mo
żerny. Młody, o w y b i tn ie  in te l igen tnym
W yrazie k ie ro w n ik  zak ład ó w  huto icaych
w Blachowni, zasłuży ł sob ie  w ciągu
dw u le tn ie j  p ra c y  na pcś  t ię c e n ie  m u kilku  
słów .

Oto, w czasach , k ie d y  w wielu f a b r y ­
k a c h  s to su n k i  m iędzy p ra c o d a w c ą  i p r a ­
cow nikam i p o z o s taw ia ją  wiele n ie ra z  do 
życzenia, w huc ie  B lachow nia  a to su a e k  
te n  je s t ,  bez p rz e sa d y  rzec  m o ż n a — wzo

f  , Ti • t » »v o a  j  p J r  “  “  w u ł w u t j ,  W j l U ł k  SU*
i ron tow y .  P rz y je c h a w s z y  do W a r s z a w y  8t®ł u c h y la n y  1 sp ra w a  s ta ła  się znów
W  i n t f i P A S f l r . h  f i l l l i h n i r v n K  n a  n i i r ś « ł » . A U n c t O ł f  m i n t o m  obr&d g ą q

, .  — —---------*------------- r  -    p rzew odn iczy ł sę-
misji  f ra n cu sk ie j  i j a k o  w ła dzia w o j s ^ w y  ppuł. d r .  O rsk i .  O z k a r ż a ł  

d a jąc y  ję zy k a m i  obcem i,  z o s t a ł  d e leg o w a  Pprok .  m j ^  G rodzick i,  o b ronę  za o s k a r - 
n y  do P a r y ż a .  P j  p ew n y m  czasie poby tu  żonym  wnosił adw . W a c ła w  Z ac zy ń sk i ,  
w P a ry ż u  o t rz y m a ł  > p e r .  T . G. 10 000  O skarżony  n a  WBtępie ośw iadczy ł,  że
franków  od por. D zie rzgow sk iego , k a s je -  odpow iadać  na p y ta n ia  zw ięzłe n ie j e s t  
r a ^ m is j l  p o lsk ie j  d la  d o rę c z e n ia  o d d z i i -  w stan ie ,  ze w zg lędu  r a  sw ó j  s tan  psy
łow i m is ji ,  w k tó ry m  s łu ż y ł  por.  T .  G. 
M ając  p ien iądze  . sk a rb o w e  p rzy  sob ie  w 
k a w ia rp i  p o z n a ł  s ię  z h r .  T a rn a w s k ą ,  
s ły n n ą  w .z e c h ś w ia to w ą  a w a n tu rn ic ą ,  któ- 
r a  z a p ro s i ła  go  n a  k o lac ję ,  a  później do 
siebie . P rz e z  k i lk a  dni w eso łego  s p ę d z a ­
n ia  ozasu a h r .  T a r n a w s k ą  i p łacen ia  za 
n ią  r a c h u n k ó w  s d ą t y ł  po ru czn ik  T . G. 
w ydać  znaozną część p ien iędzy  ska rbo -

chiczny t r w a ją c y  od dn ia  og łoszenia  wy- 
ro k u  śm ierc i .  W ś ró d  w ielu  p o w o ła n y c h  
do  s p r a w y  św ia d k ó w  sąd  m iędzy innem i 
zb a d a ł  ks. S a p ie h ę ,  rotm . S t.  L z n g ie r t a ,  
por.  Z a le sk ie g o  o raz  p. L u c y n ę  Messal! 
P o  długich i w y c z e rp u ją c y c h  r o z p r a w a c h  
są d  późnym  w ieczorem  ogłosił w yrok, sk a  
żujący T. G. n a  5 la t  w ięz ienia.

Najświeższe wiadomości
Tajemnica oceanu.

P A R Y Ż , 25 6 te l .  w ł . —  P is m a  ho len ­
d e r s k ie  1 p a r y s k  e sze roko  om aw ia ją  s p r a  
wę, k tó r a  w y w o ła ł ,  ogólną sensac ję .  O to  
k i lk a  o k rę tó w  rządow ych  am e ry k a ń sk ic h  
p r  .ed k i lku  dniam i zn iknę ło  w sposób  ta

zna jdow ał s ię  s tó ł  n a k r y ty  d e  ob iadu . 
K a p i ta n a  i załogi nie byle. W  toku do ­
chodzenia  okazało  s ię ,  źe ok rę t  z a t r z y m a  
ła  łódź p o dw odaa ,  k tó ra  zm usiła  za łogę  
do w ylądow an ia .

W e d łu g  d a lsz e g o  dochodzenia  okazało  
się, że akc ję  tą  k ie ro w a ła  R a d a  Z w ią z ­
ków Z a w o d o w y c h  bolszew ick ich  w S t a ­
nach  Z jednoczonych i  K anadz ie  za  pi m o ­

row y .  S ą  to owoce p rac y  społesznej, iemniezY ba i n o * 3)0 T  s p 0 ! ób ‘a  ctt podrob ionych  d o k um en tów . B o h z e w i-
k tó re  dyr. Kułakowski t p racą  kierowni- zaginionych okrętów sI«»a h k*’ o n IC\  ° d *ło *iQ BWon ć m arynarzy  am ery
k a  z tk la d ó w  w  ca łość  n ie ro z e rw a ln ą  łą -  d e ?  o k r ę t  i a r l o w v . n f f i V  * £ a? sk,ch a s t u k ó w  h an d lo w y c h ,
czy. D la teg o  w B lachow ni nie m a  s tre j -  w ysp  K a o fńskich X * P°v k t4 r a ’ g d * ,ódź podwodQa u k az y w a ła  się

i  wysp n a r o n n s k ic h .  N a  pokładzie  o k r e  u n a t r c h m iB . t  . u i U  w

ZA M IA ST F E U E T Q H U

t y g o d n io w e g o .

Czem się różn i ,  moi mili,  T a rg o w ic a  
od te j c h w il i?  Szczęsny, R zew uski,  B r a -  

n ick i,  t rz y m a ją c  s ię  sz laoh ty ,  k le ru ,  d a r l i  
się  do  władzy s te ru .  Dziś socjały , cham y , 
lek  i s ą  do r z ą d ó w  b a rd z o  skorzy , więc 
zm ienili s ię  ak torzy : in n a  te raz  sceny r a ­
m a, lecz t r e ś ć  sz tuki t a k a  sam e!

K iedy  sz la c h ta  m ia ła  g łosy ,  k to  chcia ł 
wcCzil ją  t a  nosy ; cbccn ie  in n a  m an ie ra ,  
bo r e s t i ł a  J u d u  era* .  N a d s ta w ia  tu  chło 
py g r z t i e iy ,  dajcie  plecy r o b o c ia n e ,  bo 

m y  p r ie m y  gję do m e ty ,  k tó r ą  n a m  nasz 
g e s z e f t  wskaże. W y d a w a ła  T a rg o w ic a  
braciom  sz lachcie  uczty su te :  jedzą ,  p i ją ,  
“ losy d a ją  zdra jcom  kra ju ,  łby  zakute .

> P an W ito s  bez k r a w a t a ,  ig i tn je ,  j e i  
*i, la ta ;  naści ckłopie pe łną  m isk ę ,  a le 
8 m n ą  d aw a j  k r y s k ę .  Obok P e r l e  i D ja 
e n ty  podnoszą swoje l e m e r ty :  s t re jk u j  

ra c ie  robo tn iku ,  bo n iem ieekl p r z e m y d  
■ '"ła, ż e ty  n b i ć  t j ' e  k rz y k u ,  ab y  po lsk i

zn ikną ł  zgoła. Choć g a d a j ą  różn ie  róźn l ,  
p a l  sześć ,  co tam będzie  później! Tam  U- 
koni i D ąb a l i  w idać  znów n a  m ę tn e j  fali . 
J a s n a  rzecz, że P o l s k a  zginie, je ś l i  ich 
sposobność m in ie  znaleźć s ię  znów w Sej 
m u  m uracb ,  by  rob ić  m il jony  na.,  s k ó r a c h  
A  1 ty luby  m ieszczuchu , te ż  p am ię ta j  o 
Bwym brzuchu. T y lk o  R o s se t  .c ię  ocali w 
bufetowej p ię k n e j  sa ld  W ięc  de  R o sse t  
n ie c h  nam  ry je  i n iech  p ije ,  p i je ,  pije!

Z .e d n o tz tń c y  dzia tk i m iłe  i wy też u -  
tw ó r io ie  s i łę ,  by pan  S k u lsk i  o n ią  w spar  
ty  m ógł w o tw a r te  z a g r a ć  k a r ty .  W c z o ­
ra j  s ła ł  n a s  d e  K ijo w a ,  u k u ł  nam  re fo rm ę  
ro l i ,  dz iś  W stydliw ie  tw a rz  s w ą  chow a i 
m ów i,  źe g o  to  boli. W ła sn a  p a r t j a  z n im  
8'ą  k łóc i ,  w c ią ż  w ym yśla  n a  to  leki, coż, 
gfly fo te l  t l ę  p r z e w r ó c i ,  czyż m a w rócić 
do a p te k i?

In n y c h  m n ie jszy ch  k to  tam  zliczy? 
WszjBtko to  k ln ie  s ię  i k rzyczy , źe o j ­
czyznę m a  n a  względzie ,  a  w reszc ie  J a ­

k o ś  to  będzie!" B y le  ty lk o  u s tóp  „ t ro n u "  
zna leźć  ł a s k ę  w B e lw e d e rz e ,  bo je ś l i  
śm ie lsz eg o  l o t u  u ż j ć  k ie d y  chęć  cię bie- 
r*e, je ś l i  w o lne  g łosisz  zdanie ,  j a k  p r z y ­

s to i w pełnej m ie rze ,  to  ci z a ra z  s p u s z ­
czą lanie, an i d u d u  o k a r je rz e .

Łotr!  R e ak c js !  W s teo z a ik  c z a rn y . . . |  
K sż d y  z nich  niech zapam ię ta ,  że los j e ­
go będzie m a rn y ,  bo g ó rą  w ielb ic ie lę ta!

Gdy ta k  bawi się  W a r s z a w a ,  to p r o ­
w in c ja  idzie w ślady : j a k a  tam  o k r a j  o- 
b aw a ,  g r u n t  koncesje  i posady! K to  żyw 
o a ie  wrzeazczy woła, k r a d n ą  w szyscy  do 
okołsl Gdzieś t  zeba wsadzić do ula s ta  
r o s tę  w ra z  z ca le m  b iu rem , tam  of.cer 
sob ie  h u la  i s ta je  późn ie j  p o d  m urem . 
W szędzie  jedn i  d ru g ic h  w arc i ,  a  bodaj 
w as  wszyscy  czarci] Czyż się n a r ó d  n ie  
ob u d z i  i zg a rn ąw szy  ca łe  śm iec ie  co go 
t ru je ,  g u b i ,  łudzi p recz  to  w szys tko  nie 
w y m ie c ie ?  Bo tam  N iem iec  p ilnie s łu e b a  
. d r a t  g nach Oaten* wciąż m a  w m yśli ,  
M oska l  też  nab ierze  duchs: now e p lany  
sob ie  ziści.

I le  godzin  n a  zegarze  dziejów  ś w ia ta  
los  ła sk a w y  zechce nam  zos taw ić  w d a ­
r z e  do poku ty  i p o p raw y ,  ile W is ła  wód 
p rzegoni n im  nade jdz ie  dzień  ro zp a czy ,  
g d y  o s ta tn ia  nam  zadzw oni —  B óg  sam  
ty lko  w iedz ieć  raczy.

Oda do Witosal
D aru jc ie  mi pan ie  W itos, że pozw olę sob ie ,  
P rz e je c h a ć  się  po twojej p rzezacnej osobie .. .  
Z e  s a lo n ik a m i  jeździsz,  b ra ta sz  się z n u -  
_  g n a ty ,
To rzecz tw o ja .  Lecz  czas już byś w ró c i ł

do cha ty .
J e ś l i  kochasz  tę  ziemię, co ci redzi żyto , 
T o  o ra j ,  s ie j  i zb ie ra j  choćby „incognito*. 
.W ię k s z y m *  już  n e  zos tan iesz ,  a  znasz  
. p rzykazan ie .

Z e  „c h ło p "  to  a a  w iek i  „c h łopem *  jo z c -
stanie,..

T w ych  rządów  m a m y  dosyć ,  bo zaczynasz  
„  b ł ą d z ć ,
ro z w o lz e  te ra z  t ro ch ę  ludziom... m ą d ry m

rządzić...
O b o y .

z  ty m  odkryciem  w S tan a ch  Z .e d ao c zo -  
nych i K anadz ie  d o k onano  licznych  a r e ­
sz tow ań.

Polska i Niemcy sami zadecydują 
o G. Śląsku.

LO N D Y N , 25 6 tel. w ł.  W Izb ie  gm ’ 
k rąż y ły  dz is ia j  w ieści ,  że A s g l j a  po­
m ia ta  s ię  z F r a n c j ą  co d o  n o w e '  
bu ro z w ią z a n ia  k w es t j i  g ó rm  ’ 
w e p rooozyc je  brzm ią:

1) E n te n ła  z a r 
s e e  i N ie m c o p 
s t j ę  g ó r n o ś f  
w  d r o d z e  f  
k o w a n .

2) O chron 
stawów o z a p

3) L iga 
p r z e  pro  w aa.

4) Niom  
s ię ,  b e z  w i  
d zia łu  terytk. 
w  górnośląSu  
w ę g la  p r z e z  pe*.

Eksplozja w Rybniku zm»Ł» . *, 
100 wagonów.

S O S N O W IE C , 25 .6  te ł .  wł. W  związ 
ku z w czora jszą  w iadom ośzią  o e k s p lo i j i  
w R y b n ik u  d ow iadu ję  się, że zostało  zn i­
szczonych p rz e z  w ybuch p rze s  ło  100 cię 
ż a ro w y c h  wozów kole jow ych , zo s ta ł  r ó w ­
nież u sz k o d zo sy  pociąg  s a s i t a r n y  po lsk i ,  
s to jąc y  opodal.  S zk o d ę  o b l i c z a j ą  n a  k i l ­
k a  milj.  m k .  n iem , D o t jc h c z a s  o d n a le ­
ziono 4  zabitych, p rzy p u sz cz a ją  j e d n a k ,  
ź e  l iczba o f ia r  j e s t  znacznie  większa. O 
p rzyczyn ie  w y p a d k u  różn i  ludzie r śźn ie  
m ów ią .  Z asadn icze  w ynik i ś le d z tw a  d o ­
tychczas  n iewiadom o.

Nowi m in is tr o w ie .
W A R SZ A W A , 25 .6  te l .  wł. —  Mówią, 

źe m in is trem  s p r a w  w e w sę trz n y o h  m a 
być m ia n o w a n y  s k a l c z j k  P a w lik o w sk i ,  po 
se l G rz ę d z ie la k i— m in. a p ro w iz ac j i .

Sprawa G. Śląska.
W p o c z ą t k a c h  l ip ca  b ę d z ie  

r o z p a t r z o n a .
F A R Y Ż ,  25 .6  teł,  w ł .— S p ra w a  d  - Ś l ą ­

s k a  bę d z i e  o s ta te c z n ie  ro z p a trz o n a  p rze z

T rz ec i  Maj się  spóźnił pono, szy je  d a ­
liśmy w obroże, czyż to  znow u nam  s ą ­
dzono iść w n iew olę ,  W ie lk i  Boże.

M ias t  w w esołym  lekkim  ton ie  —  w 
P o lsce  s ta le  j e s t  k a r n a w a ł  —  op isy w a ć  
w fe lje ton ie  skaoda l-k  lub  d o b ry  kaw ał,  
gdy  sensac j i  jest  bez l ik u ,  j a  W a m  tu ta j  
p iękne ,  T obie  miły czy te ln iku ,  w ypali łem  
w p ro s t  k a z u n i t l  T e m a t  suchy , k to ś  a n d ro  
ny  w  jak ieś  n am  tu r y m y  ściele, m am y 
dosyć juz  am bony ,  w sza k  byliśm y już  w 
kościele. T a k  k to ś  powie, lecz tam  w do 
le  in n y m  w se rcach  ooś s ię  zbudzi: d la  
ty c h  w łaśn ie  się m ozolę  d la  uczoiwych 
zacnych  ludzi.  K to  poozc iw y do nas  ła w ą l  
O bm yślim y  ja k ą ś  r a d ę ,  a w przód zb ierz­
m y  Bię w  g ro m a d ę  by k ie ro w a ć  sw o ją  
sp ra w ą .  A g d y  się  o tw o rz ą  oczy na mie 
l iany  i n a  sk a ły ,  k tó r e  g ro ż ą  polskiej na  
wie, m a r k a  pu lska  w g ó r ę  skoczy to  i j a  
s lą  w n e t  popraw ię .

B ę c - B ę c k o w a k i .

—U l -
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Komisję Międzysojuszniczą w pierwszych 
d n i a c h  lipca. Rsda Najwyższa zbierze się 
ok o ło  17 lip ca.

Z d y p lo m a c j i .
WARSZAWA 25.6 teł. wł. — Erazm 

Pillz mianowany został posłem polskim 
w Pradze.

R abunek .
RZYM, 26 6 tel. wł.—Muzeum w Fer- 

uarze zostało doszczętnie zrabowane, 
- l o ) -

Zdaleka i zbliska.
— S ty p e n d ja  d la  m ło d z ie ż y
Sześć stypendjów po 2000 mk. mie­

sięcznie przeznaczyło ministerjum sztoki 
i klutury dla studentów szkół wyższych, 
okazujących uzdolnienie literackie. Celem 
nadania tych stypendjów rozpisano kon­
kurs do 15 września br. Do tego terminu 
nadsykć należy do minist sztuki 1 kul­
tury (Warszawa, Ordynacka 15, wydział 
literstury) utwory literackie, świadectwo 
uniwersyt. i krótkie curicnlutn vitae.

— Echa a f e r y  s a m o c h o d o ­
w e j .

„Iskra" pisze: Wielokrotny miljoner 
Edward Beraon, który przyjeżdżał da Bę­
dzina po zakup skradzionych skarbowi 
przez majora Wysockiego samochodów, 
uwolniony został z więzienia. Uwolniono 
też faktora Wolfa, kióry sprzedawał sa­
mochody Bersonowi w porozumieniu z Wy 
sockim.

Nowe przepowiednie
o lo sa ch  św ia ta .
Redakcji .Gazety Olsztyńskiej* nade­

słano .proroctwa" które się obecnie roz­
powszechniają w Niemczech-

Otóż słuchajcie co się stanie: W roku 
1921. Wybuch nowej wojny światowej, 
Japonja i Chiny uderzą nu Amerykę. 
Francja stanie po stronie Anglji przeciw 
ko Ameryce. Polczas wojny Anglja otrzy 
m* cios skutkiem powstań w swoich ko 
lo n j iż ł  1922. Pożar świat >wy się rorsse- 
ra j .  1923 Niemcv po 1 i pół roku ftystą  
pią do walki z F rancją razem z Rosją. _ 
Alz&c a i Lotaryogja z powrotem od y 
hkąną zostanie. Wojna trwać będzie 3 la 
ta. Zwycię csmi będą Ameryka a w Eu­
ropie Nięmiy. Niemcy otrzymają wszyst­
kie dzielnice w wojnie światowej utraco­
ne. Austrja połączy s ę  z Niemcami. Przy 
koń u wojny nastąpią rewolucje w An- 
g'ji. 1921 Powstanie znowu cesarstwo 
niemieckie. Odkrycie olbrzymiej komety 
którą widzieć można w biały d/.ieó. Trzę­
sienie ziemi, mianowicie we Włoszech i 
Fraucjl. Zatopiona przed 11.000 laty część 
ś w k ta  Atlantis wynurzy się z morza. 7 
miesięcy po pojawieniu się komety uto­
nie dumna Anglja w głębokościach mor­
skich. Światowe państwo augielskie roz­
padnie 8:ę, Kanadę zajmie Ameryka.

Niemcy dojdą do niesłychanej potęgi świa 
tem rządzić będą trzy potężne państwa: 
Ameryka, Indje i Niemcy. W Niemczech 
nastąpi nowa reformacja. Dawniejszy ce­
sarz niemiecki chwały ojczyzny nie dozy 
je. Znajdzie śmierć gwałtowną w Holan- 
dji. *

To było mniejwięrej wszystko. Kto 
nie wierzy, ten niech zmierzy. Długo cze­
kać nie potrzeba, bo tytko 6 lat. Poco 
się tyle złoszczą gazety niemieckie, kiedy 
pieczone gołąbki przyjdą im same do 
gąbki. Oknltyzm powinien się stać oficjał 
ną wiedzą Wszechniemiecką.

I
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S k ł a d  f a b r y c z
m  C z ę s t o c h o w i e

F a b ry k i m a n u fa k tu r y
Schubert i S-ka w Bielsku

(Sląak C ieszyński)
Hurt i detal.
M a terja ły  

w ełn ian e  na sezo n  
w iosennny! 

Marjja R eim schiassel
ul. Jasnogórska 24 c,
(dom D -ra P ietrasiew icza)

Ogłoszenie.
Wydział Aprowizacyjny przy M agi­

strac ie  ni. C zęs tochow y  posiada do 
sp rzedan ia  4 tysiące cen tn .  metr. pos- 
półkt p o  cen ie  300 mk. za ce tnar,  

R eflek tanci winni zgłaszać się do 
biura wydziału ul. D ąbrow skiego 10 w 
godzinach od 9 ej 12 ej p rzed  południem 
do dn. 30*go czerw ca.

Ł tw n lk  L E W A N D O W IC Z

1 od

■ H
- ;i

£  s•O O
■S C5 £ ”  H^  lf)
B £
73 2• O 13 
f t  ła .S  *

r~Z * o
U g  M
« .2 A

W ie lk i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

Bawełnianych poleca anana 
 | f i rm a  | ——

J. Dawidowicz i S-ka
1 Aleja 7, telefon 74. 

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Z ebran ie  
C e c h u  S z e w c ó w
o d b ęd z ie  się dn. 26 b. m. o godzininie 
5 i pół w Stow. Kzem. P rzem ysłow ym  

I A leja  M 9 
Proszeni są  wszyscy majstrowie, gdyż 
om aw iane będ ą  ważne sprawy.

Z a rz ą d .

Z W ydziału A prow izacji.
Wydział Aprowizacji m iasta  zawiadam ia, iż począw szy  od dn. 27-go 

C zerw ca  r.b. w sk lepach  Wydziału Aprowizacji i k oopera tyw ach  rozpocznie  się 
sp rzed aż  cukru na kupon Nr. 14 serji „ 0 “

w ilości 1 funt na osobę za Mk, 36.
S p rze d aż  usku teczn iona  będz ie  według poniższego  planu:

Na legitymacje 7 osobow e i wyżej w dniu 27 czerw ca (poniedziałek)
6
5
4
3
2
1

28 
30 „
1 lipca
2 „
4 „
5

(wtorek) 
(czw aitek) 
(piątek) 

(sobota) 
(poniedziałek) 
(wtorek)

W dniach 6 , 7, 8  i 9  lipca sp rzed aż  odbywać się będzie  dla tych osób, 
k tó re  nie wykupiły towaru we właściwym terminie.

Ław nik L E W A N D O W IC Z .

Ze Slow. Kupców Polskich.
Stosow nie  do uchwały ogólnego zebrania  Stow. Kupców Polskich, Zarząd 

tegoż S tow arzyszenia  wzywa wszystkich Kupców polaków do wpłacania na rzecz 
Szkoły  H andlow ej w C zęstochow ie  podatku kupieckiego.

dla kupców  11-ej Kategorjl od Mk. 3,000,— 
P o d a te k  te n  w y n o s i ł  „ „ III ej ,  ,  „ 300,—

tlł , , - » IV-ej .  .  „ 1 0 0 ,-
Wpłfcty powyższe przyjmują do dnia 19-go Lipca b. r. s e k re ta r ja t  Stow. 

Kupców Polskich (Aleja 54) od godz. 4 ej do 8 ej wiecz. i R edakc ja  Kurjera 
C zęs to ch o w sk ieg o

Z arząd  S to w a r z y sz e n ia  L okatorów
C zęsto ch o w y

ul. P an n y  M arji n r . 12.
o godz. 4 popołudniu

Ogólne Z e b ra n ie  C złonków
2 następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie Zebrania.

Wybór przewodniczącego Ogólaego Zebrania.
Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za r. 1919—20, 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na r. 1921.
Wnioski Zarządu, 6 . wuioski członków, o ile zostaną zgłoszone do d. 26 bin. 
Wolne wnioski, 8. wybory członków Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu 

Rozjemczego.
Stosownie do parg. 18 statutu Stowarzyszenia uohwały Ogólnego Zebrania bę­

dą obowiązujące bez względu na ilość obecnych na Zebraniu 
członków.

podaje do wiadomości, że w niedzielę d. 3 lipca 1921 r. 
w sali S traży Ogniowej przy ul. Strażackiej odbędzie się

?.
3.
4. 
6.
7.

Rada Częstochowskiego
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

niniejszym podaje  do wiadomości pp. Pełnom ocników  Towarzystwa, że

w dniu 10 Lipca 1921 r.
o godzinie  4 po południu, w lokalu własnym przy ul. Panny  Marji Nr. 18 w C z ę ­

stochow ie odbędz ie  się

Zwyczajne Ogólne Zebranie Pełnomocników
z następującym  porządkiem  dziennym:

1) Z agajen ie  posiedzenia ;
2) W ybór p rzew odniczącego  O gó lnego  Zebrania;
3) R ozpatrzen ie  i za tw ierdzenie  spraw ozdania i bilansu za 1918 rok;
i ł  » » » „ „ *919 „

« » .  1920 „
oraz r-ku S tra t  i Z ysków  i za tw ierdzenie takowych.

6) Podział zysków;
7) R ozpatrzenie  i za tw ierdzenie budżetu za  1921 r.
8)  L 'kw idacja Towarzystwa,
9) W ybory Komisji Likwidacyjnej;
10) W nioski członków, o ile we właściwym czas ie  i porządku do Ra­

dy zg łoszone zostaną .
Z eb ran ie  P t tn o m o c n ’ków uważa s ę za doszłe  do skutku, uchwały zaś 

jego za o b o w ązu iące ,  jeśli w Z ebraniu  weźmie udział Rie mniej niż trzecia część  
ogólnej liczby pełnom ocników.

Gdyby w oznaczonym  powyżej term inie  zgromadziła się mniejsza niż 
przez  Ustawę w ym agana ilość pełnom ocników , w takim raz ie  term in pow tórnego  
zeb ran ia  wyznacza s ię  na 2 4  l ip ca  i*, b. w tymże lokalu o godzinie  4 -e j  
po południu.

Uchwały pow tórnego Zebrania, k tó rego  przedm iot ob rad  pozostaje ten 
sam ’ ° P °  w z y w a ć  ^ ed ą  bez względu na liczbę obecnych  pełnom ocników .

U W A G A ! § 38 Ustawy Towarzystwa:
Z eb ran ie  R eprezen tan tów  uważa się za doszłe  do skutku, a p o s tan o w ie ­

nia jego za  obowiązujące, jeśli w niem przyjmuje udział nie mniej, niż trzecia  
część  liczby wszystkich reprezentantów .

Gdyby w n aznaczony  na zebran ie  dzień zgromadziła cię mniejsza, niż 
powyżej Wskazana liczba reprezen tan tów , w takim razie  zwołuje s ię  pow tórne 
zebranie ,  nie wczaśniej jednak, niż dwa tygodnie po niedoszłym do skutku.

Postanow ien ia  na drugim zebraniu  zapadają  bez  względu na ilość o b e c ­
nych na nim, lecz przedm io tem  o l r a d  m ogą byc te  tylko sprawy, k tó re  miano 
rozpatryw ać na pierwszym niedoszłym  do skutku.

P ostanow ienia  Zebran ia  R eprezen tan tów  zapadają  prostą w iększością  
głosów, wyłączając wypadki, p rzew idziane w u s tępach  §  §  5, 8  i 55. D la praw o­
m ocności postanowień, zap ad ły ch  w spraw ach wymienionych we wspomnianych 
ustępach , n iezbędną  jes t  w iększość  trzech  czw artych  głosów wszystkich o b e c ­
nych na Zebraniu  reprezentan tów .

W razie  równości głosów rozstrzyga głos p rzew odniczącego.

NIKT Z KUPUJĄCYCH
dla w łasnego dobra  nie powinien pierw  zrobić zakupów, zanim 

nie zajdzie do znanej firmy

Ji R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy  kupjć m oże  w szelk ie  b ia­
łe  płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajg*, rypsy, piki, k re- 
tony. e tam iny  i batysty białe, kolorowe i desen iow e  na letni sezon  
w dużym wyborze, chustki, kapy  i firanki oraz  różne inne wybory 

wełniane i baw ełniane i na suknie  ślubne.
—  = Ceny ta ń s z e  n iż  w szędzie! = = = = =

*AWA
Vi
i



6. KURJER CZĘSTOCHOWSKI -  26 czerwca 1921 r. H 117.

T e a t r  „O0EON” Dziś! Dziś! 26-go  c z e rw c a  1921 r .

Ulubienica O  f i  I H B I  E T  O  D l  wystąpi w swej
P ub liczn ości fi™* U  L a H i  H  B m  i 9l  l  i i  I  ostatniej kreacji

p. ł .

99
99V I O L E T T A

Potężny życiowy dramat w 6 ciu wielkich aktach.
Początek o sta tn iego  seansu o godzinie 10-ej w ieczorem . Szczegóły w programach.

*Dr, S t e f a n  P u r s k i '
K iliń sk ie g o  N i 4

— C H O R O B Y  -
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje od 10-ej rano i od 
3 — 7 p p .  w niedziele i święta 

cd 8 — 11 raro.

Dr, W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 iw  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej w iecz.

Dr. Paweł Broniatowski
W C zęstoch ow ie  ul, Penny Marji t. j. 11 Alejo 

Nr. 21, obok teatru „P arysk iego”
C h o r o b y :  s k ó r n e ,  d r ó g  m o c z o w y c h  I w e n e r y c z n e .

Przyjmuje od 9— 12 rano i od 4—7 po poi 
Panie od 12— 1 w pot.

L e k a r z - d e n ł y s t a
M ichał f ^ r e j n i e c

ul. Fauny Marji (I Aleja) Ai io. 
Trzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wiecz. Telefon 250

LEKARZ D ENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le ja  8

przyjm uje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wleoz,

Dr- med, E. P etryk at
c h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n a

przyjmuje cd gedz 5- ej do 8  ej 
w soboiy co 3—5 pepoł. 

ni. Gen. Dąbrowskiego 6 , I sze piętro.

L ek arz  d en ty s ta

Z y g m u n t  L u b c z y ń s k i
w y je ch a ł

p o w r ó c i  w końcu  l ipca
Częstochowa, Aleja 42.

t ---------------------------—  -----------   ^
Kto chce mieć za pieniądze tanio 
dobre 1 ładno ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
niechaj wie. że w Alei II jest Częstochowski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, w ełny i coover-coty .
A wl^c sp ieszcie'do sklepu w szyscy  
panie, panow ie, dalecy 1 bliscy

S. Częstochowski
11 Aleja Nr. 25.

C A N A D I A N  P A C I F I C — Ż e g l u g a  Mo r s k a
N a j k r ó t s z a  d r o g a  z  W a r s z a w y  do Kanady i St .  Z j e d n o c z .  A m er y k i  P ó ł n o c n e j .

S zyb k ie  duże okręty, dobra i obfita żywność, obszerne pom ieszczania najnow sze urządzenia, jak: telegraf bez drutu, sygnalizacja okrętow a i t d, 
Cena przejazdu z Warszawy do Quebec dla pasażerów do Kanady 111 klasą 152 doi.

Cena przejazdu z Warszawy do Q uebec dla pasażerów do St. Zjedn. Ameryki Póln. 160 doi.
Ceny przejazdu do wszystkich miejscowości w Kanadzie i St. Zjedn. Ameryki Póln. podajemy na żądanie.

W s z y s c y  p a s a ż e r o w ie  111 ki. lądują w  Q uebec.
P asażerow ie udający się  do KANADY: rolnicy służba domowa, żony do m ężów  i dzieci do rodziców  są zwolniani od okazywania potrzebnej 
przy lądowaniu gotów ki. P asażerow ie , którzy udają się do ST. ZJED, przez Kanadę są rów nież wolni od kanadyjskich przep isów  pien iężnych

S p rz e d a ż  b iletów  o k rę to w y ch  i kolejow ych:
Biuro  W a r s z a w s k i e ,  M a r s z a ł k o w s k a  117 -  t e l .  231*46. Adr.  GACANPAC.

Filje: L w ó w  ul C r o d e c k a  9 3  K ra k ó w  ul L u b icz  ,3

Niniejszym zawiadamiamy, że pierwsze

Organizacyjne Zebranie
„Częstochowskiego Syndykatu 

Rolniczego Spółka Akcyjna11
odbędzie się w nadchodzący p on ied zid ek  dnia 27 b. m. w lokalu Częstochow  
skiego Stowarzyszenia Rolniczego, Kilińskiego 3 o godzinie 10-ej rano, a w ra­
zie nieprzybycia dostatecznej ilości cz łonków —w drugim terminie tegoż dnia i 
w tern samym miejscu o godzinie 1-ej po południu.

Wstęp na Zebranie mają wszyscy członkowie Częstochow skiego Stowa­
rzyszenia Rulniczcgo kórych wkłady przyjmowane będą w przyszłości na wymia­
nę za akcje Syndykatu Rolniczego Częstochowskiego.

P o r z ą d e k  o b r a d fp o s ie d z e n ia :
1) Zagajenie Zebrania i wybór przewodniczącego,
2 ) Sprawozdanie członków—założycieli,
3) Odczytanie Statutu Spółki Akcyjnej,
4) Wybór Zarządu,
5) Wybór Komisji Rewizyjnej,
G) Upoważnienie Zarządu do nabyciajna własność majątku C zęsto­

chowskiego Stowarzyszenia Rolniczego,
7) W olne wnioski.

Uprzejmie prosząc o łaskawe przybycie, pozostajemy
Z poważaniem  

Członkowie — założyciele
S pó łk i Akc. S yndyk a t Rolniczy C zęstochow sk i

ks. Z y g m u n t  S ę d z im ir  
B o l e s ł a w  D z ierzb ick i  
S te fa n  O lsz y ń sk i  
S te fa n  W e r e s z c z y ń s k i  
C yprjan A p a n o w icz .

Częstochowa, dnia 18 czerwca 1921 r.

POT WON z nóg, rąk 
cie usuwa

jj S U D O R Y N ”
Sp osób  użycia dołączam y do każdego pudelka.

Ż ą d a jc ie  ,,Kur jer  C z ę s to c h o w sk i”
w Kiosku II Aleja.

O buwie  n o w e
ma ten, kto stale używa

znanej wypróbowanej pasty

W a r s z a w a  — N o w in ia r s k a
tel. 14401.

12.

Kie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym  kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie

J . R Z Ą S I Ń S K I E G O
ul. Kościuszki 19-a w pod w ó rzu  lewa oficyna
W szelkie płótna, b atysty  etam lny, wełny, 
bostoDy, korty, cejgi, kapy, chustki 1 fi- 

ranki, oraz różne Inne towary.

pach znakomi- 
zapobiega im

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem  
damskim lub męskim, słomkowym czy

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. „ J  U L J  A”

ul. Kościus/.ki 23 m. 11.

p o w s z e c h n i e  z n a n y
w p u d e łk a c h  z  s i t k i e m  wyrobu 
fdrmac. lab. , ,Ap K O W A L S K I "
w W a r s z a w i e  Miodowa 1 .

S p rzed aż w aptekach, sk ładach aptecznych i perfum efjach.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja 111 54. 

P oleca  w telkl w ybór gotow ych gorsetów  szel- 
• * J? Frost.e 2 °  trzymania, b iustonoszy, pasów  
1 t. a.  Pranie, przyjmuje s ię  reparacje prze-

1 a r k o wan e .

3 ^ 0  S Z Q  r^?ne gotowe i'n ^ a m S w ie n fa
Nr. 32.

poleca Jan Skow ron li Aleja

sztuczne, naw. połamane. Kupo- 
_  Je laboratorjum dentystyczne [ 

Aleja 10, ptacę ceny nąjwyższe.______
Z ę b y

Redaktor 1 Wydawca: Adam Paciorkowski, d blio©  w Drukarni „Udziałowej"


